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w A ustrji: rocznie kor. 5‘— 
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Z a  g r a n i c ę :  
w Niemczech: rocznie, kor. fi-— 
w innych państw .: rocz. „ 7-50
N um er pojedyńczy kosztu je  10 h. 
B eklam acye o tw arte  są  w olne 

od opłaty  pocztow ej 
P renum eratę  oraz w szelką ko- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem :

Redakcya I Administracya 
„Postępu":

Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 7, partei.

chrzęścijartsko-socyafne pismo tygodniowe.
W yohodzi oo sobotę.

O głoszenia (inseraty) 
przyjm uje . 

A dm inistracya „ P o s t ę p u "  
K raków, ul. św  Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zw yczajne ogłoszenia za w iersi 
-izpal+owy drobnym  ć-ukiem  aibc 
jeg o  m iejsce 10 h. W iadom ość 
p ryw atne umieszczone, po zap i­
skach  kron ikarsk ich  i w „N ade 
stanem " za joden w iersz drobnym  
drukiem  20 h.—O głoszenia n a  in ­
nych m iejscach lub og ło szan iaca ­
łoroczne podług  osobnej umowy.
R edakcya rękopisów  nie z« raca 
N ieopłaconych listów  nie p rzy j­
m uje. Bezim iennych w iadom ości 

nie uw zględnia.
Zm iana 'd re su  20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „Postęp*1 i żądajcie g o  w r e s ta u ra c y a c h ,  g o sp o d a ch  I r. i kolejach!

Komisya sejmowa w sprawie 
zamykania szynków w niedziele 

i święta.
Nareszcie zdobył sit} Sejm, zmuszony in- 

terpelacyą niektórych posłów, stanowczem do­
m aganiem  się ze strony całej ludności chrze­
ścijańskiej, na wzięcie pod uwagę spraw y za­
m ykania szynków w niedziele i święta.

Dia wyjaśnienia przypomnieć sobie nałoży 
owe chwile, kiedy to w całym k rąju  odby­
wały się wiece w tej sprawie, a najwięcej 
wieców odbyła nasza organizacya cbrześcl- 
jańsko-socyalna. Przywiedźm y sobie na pa­
m ięć owe tysiące ludu, k tó re  z pełnych piersi 
podnosiły głosy, żądając ustaw y zamknięcia 
w  niedziele i święfa nur szynkarskich jako  
źródła wszelkiej moralnej i m ateryaluej nę­
dzy, tłum nie kładąc swe podpisy u .  petycye 
do Sejmu, których w krótkim  przeciągu czasu 
zebrano p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y .

Sprawę całą oddano sejmowej Komisyi 
adm inistracyjnej k tó ra  dopiero podczas osta­
tniej sesyi sejmowej zdobyła się na óifpowfed# 
bo jej zamilczeć w skutek  podniesionych in- 
terpelacyi było trudno.

Sprawozdawcą imieniem komisyi był j e ­
den z młodszych posłów, H enryk Badeni. Jej 
przedstaw ienie podajemy w streszczeniu.

Spraw a ta  według komisyi nie należy do 
Sejmu, lecz do parlam entu, k tó ry  może obrać 
różne drogi celem uzasadnienia tej nowej 
ustaw y. Może ona być albo ustaw ą ochronną 
albo policyjną albo toż ustaw ą przeciw pijań­
stw u. Musi ona być inną^pd dotychczas istnie­
jącej ustaw y przeciw pijaństw u z 1877 roku, 
bo ta  istnieje wprawdzie dotąd w swej mocy, 
ale tylko na papierze.

Miałaby ona w naszym kraju  doniosłe i 
obszerno znaczenie, bo według zamknięć ra­
chunków  krajow ego funduszu propinacyjnego 
z roku  ly07 znajdowało się w Gaiicyi 14.018 
s z y n k ó w  propinacyjnych, nie licząc Krakowa 
i Lwowa, gdzie prawo propinacyi nie istnieje, 
ale obowiązuje ustaw a przem ysłowa i nie wli­
czając 37 innych miast, k tó re  dawniej miały 
wyłącznie prawo propinacyjne.

Przyznaje dalej komisya, że pijaństwo jest 
plagą dającą się krajow i gorzko we znaki, 
a  naw et pow tarza słowa za gminą Dębno, 
powiatu brzeskiego, k tó ra  pijaństwo nazwała 
w swej petycyi „ojcem 1 nasieniem zbrodni *.

Przyznaje dalej ta  sama komisya, że za­
m ykanie szynków w soboty wieczór, niedziele 
i św ięta je s t  potrzebnem i ze względu na 
szkody, jak ie  wyrządza pijaństwo całemu spo­
łeczeństwu; i ze względów religijnych, bo sce­
ny pijackie bezczeszczą chrześcijańskie ko­
ścioły i nabożeństwa.

Stwierdza też komisya, że ustaw a o za­
m ykaniu szynków w niedziele i św ięta istnieje 
już  w niektórych krajach — a m ianow icie: 
w Szkocyi, Irlandyi, Italii, Szwajcaryi. a zwła­

szcza w Belgii, Szwecyi, Norwegii i niektó­
rych stanach Ameryki. I pomimo takiej u sta­
wy ludzie tani nie ty lko żyją i na ustaw ę nie 
narzekają, ale owszem m ają się daleko lepiej 
od nas i ustaw ę tę  uważają za jedno z naj­
większych dobrodziejstw  społecznych.

Pomimo to wszystko jednak  kom isya o- 
świadczyła, że podobnej uotuwy przeprow a 
dzić się nie da. 1 udowadnia to tak  : Dla zw al­
czania p ijaństw a należałaby zakazać tylko 
sprzedaj palonych trunków  czyli wódki, ru ­
mu i likierów, a sprzedaży innych trunków  
zakazać niepodobna. A tymczasem skoro w 
jednych i tych samych szynkach sprzedaje 
się nie ty lko  wódkę, ale tez wino i piwo, 
więc tak i zakaz zostałby tylko na papierze, 
jego dopełnienia byłoby dopilnować trudno.

A zwłaszcza w miastach, gdzie szynki są 
często zarazem restauracyam i, w k tórych  o- 
prócz trunków , dostaje się także jedzenie, ta ­
ki nakaz jest niemożliwym do wprowadzenia.

Możnąby tylko jeszcze łatwiej przeprowa­
dzić i0 w j  wsiach, a i ta n niema potrzeby, 
tak ośwladeza komisya, zamykać karczmy 
w  soboty wieczór, w ystarczy zamknąć je W 
niedziele i św ięta

Komisya tedy jest tego zdania, że jeszcze 
łatwiej w tej spraw ie możnaby sobie pora­
dzić z chłopem na wsi i z jej karczm arzem  
i tam  zam knąć szynki w  niedziele i święta. 
Ae natom iast, gdzie stokroć większe czyni 
zniszczenie pijaństwo, k tó re  w straszliw y spo­
sób szerzy zepsucie i o nędzę przyprawia lu­
dność chrześcijańską, a wzbogaca niesłycha­
nie ż y d ó w ,  tam przed bramami m iast znika 
odwaga komisyi ja k  owe m ary jerychońskie 
na odgłos trąb  żydowskich, bo w całym krąju  
podnieśli żydzi krzyk, że w skutek  zam knię­
cia szynków w niedziele i św ięta zbankrutuje 
na karczmach 30.000 s z y n k a r s k i c h  r o ­
d z i n  ż y d o w s k i c h .

I dlatego też komisya w końcowych swych 
wywodach zam iast pes awić rządowi stano­
wcze żądanie wydania ustaw y zam ykania szyn­
ków w niedziele i św ięta tak  na wsi jak  i 
w mieście, w ykręciła się jakby na obcasie i 
uderza w bęben pustego frazesu, żądając za­
m iast.ośw iaty, k tó ra  ma uświadam iać w kie­
ru nku  zgubnych sku tków  alkoholu! Od rzą­
du żąda dla Gaiicyi tylko ustaw y przem y­
słowej dla szynków  o spoczynku niedzielnym 
i zmiany niektórych przepisów adm inistra­
cyjnych, by potem kręcić nimi „jak szewc bu- 
tem “, z k tórych  z pewnością w naszych zży- 
działych stosunkach korzystać będzie nie 
chrześcijańska ludność, ale żydzi po dawnemu.

To połowiczne załatwienie sprawy, k tó rą  
położyło Sejmowi na sumienie p i ę ć d z i e ­
s i ą t  t y s i ę c y  o b y w a t e l  i, powinno znaleźć 
teraz w kraju należytą odpowiedź jako  od­
praw ę tym wszystkim , k tó rzy  ulegąjąc ży­
dowskim wpływom chcą zamydlić oczy i nie 
dopuścić do uchwalenia ustaw y o zamykaniu 
szynków w niedziele i święta.

Jubileusz 40-letni programu 
chrześcijansko-socyalnego.

Bratn nam organ stronnictwa chrześci- 
jarisko-społecznego na Śląsku, pracującego 
pod nazwą: „Związku śląskich katolików" — 
„Gwiazdka Cieszyńska" przypomina w osta­
tnim numerze wielką dla nas rocznicę: 40 lat 
publicznego ogłoszenia programu chrześcijań- 
sko-socyalnego, naszej ewangelii społeczno- 
politycznej.

Jak wiadomo ruch chrześcijarisko-socyalny 
bierze swój początek z Niemiec. Biskup mo- 
guncki K e 11 e 1 e r (Wilhelm Emanuel v.) stw o­
rzył pierwszy program chrześcijarisko-socy- 
alny. Od pierwszych lat kapłaństwa spełnia­
jąc swój duchowny urząd wśród ludności ro­
botniczej, poznał z blizka nieszczęsne położe­
nie świata robotniczego. W epoce, w której 
nikt nie myślałjeszcze o kwestyi chrześcijańsko- 
ąócy*lnej, przyszły biskup moguncki zajął się 
zagadnieniami socyalnemi i nawet w pewnych 
(pr W ach wyprzedził Marxa i Lassalia, z któ­

rymi (rzecz wtenczas niesłychana; zawarł bliż­
szą znajomość.

W r. 1848, w słynnem kazaniu, wygłoszo- 
nem w katedrze mogunckiej, wystąpił prze­
ciw programom liberalnym i socyalistycznym, 
dotyczącym własności i wskazał na naukę 
doktora anielskiego św. Tom asza (jego „Su­
mę"), którj pierwszy rozwinął w całym świę­
cie program chrześcijarisko-socyalny. Odtąd 
Ketteler do końca życia nie przestał walczyć 
przeciw programom liberałów i socyalistów 
i usiłował wśród duchowieństwa wzbudzić po­
ważny ruch socyalny.

Dzięki Kettelerowi, duchowieństwo kato­
lickie niemieckie zajęło się teoretycznie i p ra­
ktycznie kwestyą socyalną. Dzieło Kettelera 
„d>e Arbeiterfrage und dasC hristentum " (1864) 
mieści już w sobie główne myśli, które 22 lat 
później całemu światu wyłożył w sławnej en­
cyklice „Rerum novarum “ papież Leon XIII.

W tej broszurce określił Ketteler przede- 
wszystkiem dwie przyczyny fatalnego położe­
nia robotnika:

Pierwsze robotnika nieszczęście jest, że 
los jego, jego rodziny, żony i dzieci, byt jego 
materyalny zależy od zapotrzebowania pro- 
duktó / na targu narodów. (W ydalania w ra­
zie upadku przemysłu).

Druga, że większość robotników znajduje 
się w rękach ludzi niewierzących. Życie ich 
więc nietylko zależy ocl płacy, której każdej 
chwili może im zabraknąć, ale często tracą przy 
pracy wiarę swoją, bo pracodawca, choćby 
sam swoim wpływem wiary nie odbierał, ja­
ko niewierzący nie będzie się wcale o to tro­
szczył, czy im ktoś wiarę nie odbiera.

Liberali i socyaliści twierdzą, że robotnik 
ma w o l n o ś ć  p r z c y ;  ale to tylko frazes. 
Czyż bowiem robotnik może się lada chwila 
puścić z żoną i dziećmi w świat, aby gdzie­
indziej próbować szczęścia?

poleca w wielkim wyborze kom pletne urządzam;? pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p .—Sofy wszelkiego 
rodzaja, m terace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki 
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Ale nietylko robotnik, lecz także praco­
dawca cierpi, bo cierpi od konkurencyi. Ka­
pitał gromadzi się w ręku trustów i związków 
kapitalistycznych, a ilość żyjących z dnia na 
dzień wzrasta. Ci, którzy posiadają i ci co 
nic nie mają, powstają jako wrogowie prze­
ciw sobie. Od czasu do czasu zauważyć mo­
żna głośne ruchy, dążące do przewrotu 
ogólnego. Ten groźny stan według Ket- 
telera wytworzony został przez społeczny u- 
strój liberalny i antychrześcijariski. Skutecznie 
zaradzić złemu i uratować społeczeństwo mo­
że tylko chrześcijaństwo, „które posiada je­
dynie niezawodne środki dla polepszenia po­
łożenia klas robotniczych. Bez niego położe­
nie to pogarszać się będzie z dniem każdym, 
pomimo wszelkich prób zaradzenia złemu i 
stanie się coraz bardziej podobnem do tego, 
które zajmowały klasy te w starożytności po­
gańskiej". (Ketteler „Die Arbeiterfrage“ 132). 
Powrót do zasad chrześcijańskich jednostek 
i instytucyi przez czynny współudział Ko­
ścioła, musi być zatem kamieniem węgielnym 
nieodzownej reformy społecznej. Sposób zaś 
interwencyi Kościoła określa Ketteler w tych 
słowach:

„Chrześcijaństwo i Kościół nie wywierają 
wpływu społecznego w sposób bezpośredni, 
przez środki mniej lub więcej mechaniczne i 
instytucye, ale przedewszystkiem przez ducha, 
którego wpajają w jednostki. To też znieśli 
oni niewolnictwo starożytne zaszczepiając w 
sercach ludzkich Boskie swe nauki i ducha 
miłosierdzia.

W ten sposób panowie sami z siebie do­
prowadzeni zostali do uwolnienia swych nie­
wolników, a ludy i praw odawstw a uległy cał­
kowitemu przeobrażeniu. W tenże sam spo­
sób i dziś powmno nastąpić rozwiązanie kwe- 
styi społecznej" >)•

Na innem miejscu mówi Ketteler: „ C h r z e ­
ś c i j a ń s t w o  p r a g n i e  s p r a w i e d l i w e g o  
p o d z i a ł u  d ó b r ,  a l e  n i e  p r z e z  u ż y c i e  
p r z e m o c y ;  p r a g n i t o n o  t e g o  p o d z i a ­
ł u  p r z e z  w e w n ę t r z n ą  r e f o r m ę  s e r c .  
Taka jest zasadnicza różnica między doktryną

’) „Die A rbeiterfrage", str. 93.

MARYA KONOPNICKA.

W dolinie Skawy.
Jeszcze się kwietniowe słońce mało co 

nad świerki bliskiego lasu podniosło było, 
kiedy od Bud żywieckich rozległ się śpiew 
męski i kobiecych głosów. Zdyszany był nie­
co i rwący się w sobie, jakby ludzie, śp ie­
wając, szli, a idąc, przyspieszali kroku.

Jest coś głęboko przejmującego w takim 
śpiewie z ust niewidzialnych, nad ziemią pły­
nącym. Ptak, wiatr, s: rumień zwijają wtedy 
skrzydła i przestają dla twych uszu lecieć, 
szumieć, brzęczeć. Drzewa stają nieruchome, 
milczące, a trawy drżą tak, że widzisz bry­
lantowe migotanie rosy. Słuchasz i śni ci się 
baśń stara o pieśni owej, co sama po ziemi 
chodzi, oczy ślepe ma i wyciąg lione przed 
siebie ręce. Tak stara jest, jak świat, tak bie­
dna, jak bezchlebne kłosy, ale gdyby jej nie 
było, żadna mogiła nie porosłaby zielem, a na 
ołtarzu gasłyby paschalne2) świece. Bosa 
chodzi, jedną tylko lnianą koszulę na sobie 
ma, nie zatrzymuje się nigdzie, nie łaknie ni 
snu, ni wody, pragnąca nie jest. Na kogo się 
natknie, ten *.a nią iść musi i tak, jak ona, 
śpiewać, ślepym być i wyciągnięte ręce mieć 
w powietrze ciche i w wichry jęczące. A 
choćby król był, boso musi iść, iżby się zbli- 
ska ziemi tknął, czy to w kwiat, czy w cier­
nie ugodzi, inaczejby się w kamień obrócił, 
którym szatan co rok grób Chrystusów przy-

‘) Miesnkań osadników  w łościańskich w Żywcu, 
w Galicyi.

3) W ielkanocne, P ascha  — św ięta  w ielkanocne 
u żydów.

P O S T Ę P

chrześcijańską a nauką świata — ta ostatnia 
posiada tylko środki zewnętrzne, które nie do­
sięgają źródła złego" 1).

Z programem właściwym wystąpił Ketteler 
dopiero w r. 1869 (przed laty 40).

Najważniejszych momentów programu tego 
jest 7, a to:

1. C o  d o  p ł a c y .  Powiększenie w sto­
sunku do rzeczywistej wartości pracy (a nie 
w stosunku podaży do zapotrzebowania na 
mocy zasad ekonomicznych, z których wyru­
gowano moralność i wszelką religię).

2. C o  d o  g o d z i n  p r a c y .  Zmniejszenie 
także w stosunku do wartości pracy. (W edług 
zasad nowożytnej ekonomii społecznej, które 
zaniedbują całkiem stronę moralną i religijną 
życia ludzkiego, doprowadzono do tego, że 
wszędzie, gdzie kapitał według tych zasad po­
stępował, nie tylko płacę uszczuplono do osta­
tecznych granic, ale co więcej, czas pracy je­
dnocześnie przedłużono aż do ostateczności. 
Wszędzie, gdzie czas pracy przedłużony jest 
poza granice wyznaczone przez naturę i zdro­
wie, robotnicy mają całkiem słuszne prawo 
zwalczać przez akcyę wspólną to nadużycie 
potęgi kapitalizmu, co znowu wymaga ugru­
powania robotników w stowarzyszenia zawo­
dowe i syndykaty.

3. C o  d o  d n i a  s p o c z y n k u .  („Pam ię­
taj abyś dzień świąteczny święcił". Pod tym 
względem zasady ekonomii społecznej nowo­
żytnej popełniają ustawicznie zbrodnie).

4. C o  d o  p r a c y  d z i e c i .  Aby nie pra­
cowały we fabrykach póki obowiązane są cho­
dzić do szkoły. Jest to powolne zabijanie du­
szy i ciała dziecka i potworne okrucieństwo, 
które duch wieku, egoizm i nędza rodziców 
popełniają na dziatkach.

5. C o  d o  p r a c y  k o b i e t .  Aby kobiety, 
matki rodzin, nie pracowały we fabrykach. 
Religia wymaga, aby matka spędzała czas w 
domu i spełniała doniosłą i świętą misyę, wo­
bec męża i dzieci.

6. C o d o p r a c y d z i e w c z ą t .  Praca mło­
dych dziewcząt obniża płacę mężczyzn. Robo­
tnicy mówią: Potrzebujemy żon i matek uczci­

9  Kazanie 3. XII. 1848, str. 34.

wala, iżby zmartwychwstania na świecie nie 
było. Ale zmartwychwstanie jest na świecie, 
bo takich, co za pieśnią boso p > ziemi cho­
dzą, nigdy nie zabraknie.

Przy końcu świata odślepnie pieśń i oba- 
czy dragi jakiemi chodziła, bo gwiazdy w nie 
padają, kiedy z nieba lecą; ale teraz nie wie, 
która droga jest i gdzie wiodąca. L a d . pa­
cholę wodzićby ją mogło, gdyby nie to, że 
ręce wysoko nad ludzkiemi myślami podnie­
sione trzyma.

Śpiew coraz wyraźniejszym się stawał. Pro­
sta. surowa niemal, na kilku niskich nutach 
trzymana melodya miała w sobie jakąś pier­
wotną, liturgiczną')  powagę i siłę. Z pagór­
ków szła, w dolinę Skawy biegła, wypełnia­
jąc sobą coraz szersze kręgi wielkiej, rannej 
ciszy.

Myślałam zrazu, że to pątnicy, którzy się 
tu częsio po drogach snują, pielgrzymując do 
Zebrzydowskiej Kalwaryi. Ale nie byli to pą­
tnicy.

Na wyrębie, w pół wysokości stromego 
dosyć zbocza, ukazał się niewielki wóz, za­
przężony w jednego Konia. Przy koniu szedł 
człowiek z odkrytą głową, za wozem gromad­
ka mężczyzn i kobiet. Mężczyźni mieli krót­
kie, czarne spencery, kobiety płachty lniane, 
grubym węzłem u szyi związane. Szli wszy­
scy krokiem spurym, wymijając na wyrębie 
pnie drzewne i gęste krzaki jałowcu. Na stro­
mych, kamienistych spadkach mężczyźni przy­
trzymywali trzęsący się wóz. z obu stron pod­
pierając ramieniem półdrabki. Wóz był głę­
boko wysłany ciemną zielenią świerkowych

’) L itu rg ia  — przepisy obrzędów  kościelnych.
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wych i cnotliwych; tymczasem gdzież je zna­
leźć, jeśli przyciąga się nasze córki do fabryk 
i jeśli wszczepia się im tam zarodki niemoral- 
ności. W bardzo wielu fabrykach nie robi się 
nic, aby zabezpieczyć moralność robotnic.

7. C o  d o  s t o w a r z y s z e ń .  Powinny po­
wstawać stowarzyszenia do zbierania oszczę­
dności robotnika, dla dostarczenia mu środ­
ków żywności po nizkich cenach, celem pod­
niesienia płacy i zapewnienia mu części zy­
sków, jużto dając mu możność zostania współ­
właścicielem przez drobne udziały, już też przy­
znając mu pewną część zarobku pracodawców.

Taki postawił Ketteler program. Program 
ten znajduje podporę w religii i moralności. 
Leon XIII. papież w rozmowie z wybitnym 
przedstawicielem ruchu chrześcijańsko-społe­
cznego we Francyi nazwał Kettelera „wielkim 
swym poprzednikiem". Między rozwiązaniem 
kwesiyi społecznej wskazanem przez Kette­
lera i encykliką papieża Leona XIII. „Rerum 
novarum“ to położeniu robotników) tez w 'ze- 
czywistości panuje zupełna zgoda. Papież Leon 
X I 'I , zwany papieżem robotników, kilkadzie­
siąt lat po Kettelerze niema! punkt po punkcie 
potwierdził słowa biskupa, nieustraszonego i 
gorącego przyjaciela klas robotniczych.

Dzisiaj ten prąd chrześcijarisko-katolicki 
w kościele katolickim uważany już za coś 
naturalnego. Ale gdy ks. Ketteler w r. 1848 
pierwszy raz w katedrze mogunckiej wystąpił 
z publicznem kazaniem w sprawie robotni­
czej, uważano go za nowatora. Trzeba było 
nieustraszonej*odwagi, aby z ambony wygło­
sić takie kazanie. Dziś pamięć jego otoczona 
głęboką czcią i wdzięcznością. On pierwszy 
rozbudził społeczeństwo katolickie, on pierw­
szy wprowadził świai katolicki na nowe tory, 
które prędzej czy później, ale z pewnością 
kiedyś, doprowadzą do zbiorowego powrotu 
klas robotniczych na łono Kościoła, a tern sa­
mem zgotują nowy tryumf idei chrystyanizmu 
w świecie.

Najwyższą zasługą Kettelera jest, że chciał 
przywrócić zależność stosunków ekonomi­
cznych od wyższych zasad moralności chrze­
ścijańskiej.

gałęzi, nad któręmi srebrzyło się coś i złoci­
ło w słońcu. Kiedy się zbliżył nieco, zoba­
czyłem siwą, trzęsącą się z nim razem głowę 
ludzką i świeżo zbitą ze smolonych tarcie 
trumnę. Pogrzeb to był z gór idący do odle­
głego cmentarza.

Na trumnie czerniał krzyż smolą zrobiony, 
głowa zaś należała do skulonego w półkożu­
szku na rozworze dziada, który się w zieleń 
świerkową tak wszył, że go mało co widać 
było, i tylko w łosj jego długie, prawie białe, 
lekkim poruszane wiatrem, srebrzyły się zda­
ła w porannem słonku, niby skrzydła gołę­
bie nad trumną bijące Dostawszy się na go­
ściniec z wyrębu, wóz potoczył się wolniej, a 
kiedym się złączyła z gromadką, pieśń, na 
ostatniej spadzistości przerwana, zabrzmiała 
znowu prosta i surowa:

...Ciężko ci jest na świat iść, ciężko i odchodzić, 
Miałby człowiek wolę chcieć, chciałby się nie

[rodzić.
Chciałby minąć wojnę tę, co się żywct mieni, 
Chciałby sobie cicho spać u matuchny ziemi. 
Pątowałem') po drogach, pątowałem w smutku; 
Wiela było starości2), a niewiela skutku; 
Teraz idę w wieczny mir, na ciche pokoje. 
Teraz mi się zaczną już miłe wczasy moje. 

Nuta rwała się trochę, bo ludzie zmęczeni; 
dziad tylko podniósłszy na modre, świetliste 
powietrze czerwone oczy swoje, szeroko pa­
trzał w niebo i śpiewał donośnie, też rozpo­
czął nową strofę suchym, cmentarnym głosem: 

Naciągałem się pługa, naciągałem brony.
Byt ten zagon ciężkiemi potami zroszony;

’) Pielgrzym ow ałem . 
) 8 ta ran ia .

<  Śiodki dla bydła gospodarcze i desinfekcyjne. B a n -?  
o  d a le , pasy brzuszne i rupturowe. Opatrunki.JArtykuły 

gum owe i chirurgiczne. Środki odżyw cze. Zioła ks.
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B u d że t austryacki.
M inister skarbu Dr. Biliński przedłożył 

Izbie posłów na w torkow em  posiedzeniu pro­
je k t  budżetu na rok  1910. W niesiony pro­
je k t  budżetu w ogólnych cyfrach w ykazuje: 

w  wydatkach 2.691,499.477 koron 
w dochodach 2.649.456.741 koron
Niedobór wynosi 42,042.736 koron

W porównaniu z r. 1909, w którym  nie­
dobór wynosił 1,907.061 koron, zwiększył się 
on o 40,135.675 koron.

Budżet państwowy wykazuje po raz pier­
wszy niedobór od czasów m inistra skarbu 
Dr. Dunajewskiego.

Skąd państwo czerpie dochody?
Oczywiście od podatników. Państw o po­

biera podatek bądźto w formie właściwych 
danin podatkowych, bądźto w formie ceł lub 
należytości (np stemplowych). Główne do­
chody państw a są (według prelim inarza bud­
żetowego) :

Bezpośrednie podatki 348 milionów 
Cła 155
Podatek od wódki 94 „

„ od piwa 78 „
„ od cukru 136 „
„ od wina 13 „

od mięsa 16 „
Razem wynoszą podatki s p o ż y w c z e  

przeszło 371 mil. koron. D otykają one klasy 
najbiedniejsze.

Oprócz tego należytości (taksy, stemple) 
dadzą państw u 174 milionów. L o t e r y a  — 
33 miliony, saliny 48 milionów, monopol ty ­
toniowy 272 miliony i t. d.

Przewóz tow arów  i ludzi na kolejach 
przyniesie w r. 1910 według prelim inarza 
697 mil. koron, poczty i telegrafy zaś 170 
milionów dochodu.

Dochody własne państw a z zarządu lasa­
mi i domenami preliminuje m inister rolni­
ctw a na przeszło 19 m i l i o n ó w  koron. Ko­
palnie państw ow e (oprócz salin) mają dać 
skarbow i 22 milionów.

Upośledzenie Galicyi.
Główny gospodarz budżetowy — mini­

s te r  skarbu  je s t Polakiem. Niestety, polscy 
ministrowie skarbu nie są c p e c  y a I n i e ła­
skawi na Galicyę. Na wyżynach dostojeństw  
>rozprzestrzenla się dusza< polskich finansi­
stów  na miarę... austryacką. Polski mąż s ta ­
nu staje  się w pełni »Austryakiem« i były 
wypadki, że budżet państw ow y naprawiali... 
kosztem  Galicyi. W szak ś. p. Dunajewski 
z b u n t o w a ł  naw et Koło polskie przeciw 
8 o b i e, gdy podwyższył podatek od wódki 
i od nafty.

Od D ra Bilińskiego żądać należy przynaj­
mniej, by nie dozwolił na krzywdzenie Gali­
cyi na dawny sposób. Zwłaszcza w dziale o- 
światy, rolnictw a i w dziale budowli wo­
dnych, k tó re  m ają taką  doniosłość dla Kra­
kowa i Galicyi zachodniej.

W dziale oświaty preliminuje rząd:
Na k rakow ską Akademię Umiejętności

17.000 koron, tytułem  specyalnej dotacyi.
Na k rakow ską Akademię Sztuk Pięknych

106.470. (W Pradze 189 tysięcy).
Na konserw acyę zabytków  w Galicyi 

63.500 kor. (W Czechach 84 tysięcy).
Na un iw ersy tet krakow ski 1,706.761 kor., 

na lwowski 1,313.011 kor.
Dla techniki we Lwowie 649.128 koron, 

dla Akademii w eterynaryjnej 147.558 koron.
Na gimnazya w formie dodatków i dota­

cyi 247 tysięcy, na szkoły realne 42.176 kor.
M inisterstwo sprawiedliwości poświęca 

226.050 koron dla Galicyi zachodniej, a
1.197.000 kor. dla Galicyi wschodniej, ty tu ­
łem specyalnych kredytów  na budowę gm a­
chów sądowych — ale z budżetu na rok  
1909. W obecnym budżecie nie ma na ten 
cel ani halerza.

Specyalny wydatek na budowę dróg w 
Galicyi wynosi w budżecie 1,152.613 koron. 
Zarówno Tyrol, jak  i Czechy otrzym ują wyż­
sze kwoty.

Na budowy w o d n e  w Galicyi preliminu­
je  m inisterstw o rolnictw a 3,023.551 koron, o 
900 tysięcy mniej, niż na rok  bieżący.

W pozycyi »nowe budowle* Galicya ma

otrzym ać na cele oświaty 3,312.000 koron, 
na poczty 105.000, w  dziale rolnictw a 273.000, 
w dziale sprawiedliwości 1,340 573, na budo­
wę zakładów karnych 700.000, na roboty pu­
bliczne 700.437, na budynki dla urzędów ad­
m inistracyjnych 1,023.126 koron

Budżet obecny nie zawiera wcale wy­
szczególnienia, na budowę jakich budynków 
i gdzie przeznaczone są powyższe cyfry. 
Jestto  nowa w a d a  budżetu. W ten  sposób 
trudno stw ierdzić trafność i dostateczność 
owych cyfr.

Ks- StojałowsRi „obrażony11.
Doczekaliśmy się ze strony ks. Stojało- 

wskiego oprócz dotychczasowych bardzo wie­
lu niespodzianek jeszcze jednej. — Oio ks. 
prałat uczuł s ę „bardzo dotkniętym na ho­
norze" naszymi artykułami o jego „przemia­
nach ideowych", wędrówkach ze stronnictwa 
do stronnictwa i wynikających stąd bałam uc- 
twach politycznych— i celem ratowania sw e­
go stanowiska, oraz pewnej rehabilitacyi w o- 
pinii publicznej wniósł skargę do sądu prze­
ciw redaktorowi naszego pisma p. H ojl e k- 
s i e „o obrazę czci drukiem*.

Powiedzieliśmy, iż fakt ten jest dla nas 
pewną niespodzianką. I tak jest rzeczywiście.

Przedewszystkiem trudno nam było przy- 
przypuścić, aby ks. Stojałowskiego w ogóle te­
go rodzaju zarzuty, jakie my przeciw niemu 
podnosimy, mogły jeszcze obrażać. W szak in­
ne pisma zarzucały ks. Stojalowskiemu dale­
ko gorsze czyny, — ks. prałat jednak nie 
skarżył ich o to, ani nie starał się z zarzu­
tów tych usprawiedliwić szczegółowo — zada­
walając się zaprzeczeniem.

Następnie niespodziewaliśmy się nigdy 
żeby ks. redaktor „W ieńca—Pszczółki" od­
ważył się skarżyć o za żuty, o których sa m  
w fe  n a j l e p i e j ,  i ż  p o l e g a j ą  n a  p r a ­
w d z i e ,  ż e  m a j ą  s i l n e  d ow o a o w e 
p o d ' s t a w y  i p r z e d  s ą d e m  j a k o  
z g o d n e  z i s t o t n y m  s t a n e m  r z e c z y  
s t w i e r d z o n e  b y ć  m o g ą  — t e r n  b a r -

Terazże mi nio trza już orać, ni siewać,
Teraz mi się wiecznego spoczaienia nadziewać1). 
Miałem ja  tu frasunki, miałem ja  ciężkości,
Nie było mi uciechy, nie było sytości.
Teraz idę do ziemi, do matucbny mojej.
Już się moia duszyczka niczego nie boi.

Wóz toczył się zwolna, a w miarę jak się 
toczył, ustawało po drobnych spłachetkach 
ornej ziemi pokrzykiwanie na woły ciągnące 
pługi, mężczyźni odkrywali głowy, kobiety 
prostowały grzbiety zgięte nad rozbijaną mo­
tykami darnią i stały przez chwilę z ręką na­
stawioną u czoła od słońca bijącego teraz 
w same oczy.

Dziad zaczynał nową strofę:
...Straszyły mnie powodzie, straszyły mnie mory, 
Z&głądały cboroście do mojej komory.
Teraz będę cicho spać od zorzy do zorzy,
Teraz się już serce me niczem nie utrwoży. 
Uganiałem ja  grosza, uganiałem pola,
Teraz mnie już odeszła od dobytku wola.
Teraz rai już wszystko dość i zawiele nawet. 
Świat nie stoi im za grosz, ni za jeden lament,

Nie pamiętam, żebym kiedy oddychała po­
czuciem takiej szczerej, takiej zupełnej swo­
body wypowiedzenia głośno własnych moich 
uczuć, jak przy śpiewaniu pieśni tej, której 
słowa chwytałam, idąc za tą chłopską trumną; 
nie pamiętam, żebym kiedy z taką zupełną 
jasnością czuła wspólność nędzy życia we 
wszystkich jego stanach i na wszystkich szcze­
blach. Jakaś wielka prawda, a zarazem wielka 
rezygnacya wstępowała we mnie z dziwną 
prostotą i siłą. Było to oświetlenie życia z ta­
kiej jego strony, z jakiej aż dotąd cień na

') Spodziew ać. (Przyp. autork i).

nie stale padał od własnej istoty mojej, nie­
spokojnej, nieukojonej, czczych pożądań pełnej.

Szeroka, roztrącana pieśnią cisza ulaty­
wała przed nami, jak ptak spłoszony. Cały 
ten krąg powietrzny, wiosennym błękitem na­
brany, od surowej, zroszonej, świeżo pługiem 
odwróconej ziemi, aż po zenit słoneczny, wy­
pełniony był głosem człowieka.

Była to antyteza Taboru, szczytów Synai 
i gorejącego krzaka Mojżesza. Przykazy i za­
kazy wydały już owoce swoje, albo zjało- 
wiały. Przebrzmiał ich głos grobowy, regulu­
jący sprężyny życia, często aż do ich złama­
nia. Teraz była cisza. Teraz człowiek miał 
coś do powiedzenia Bogu i niebiosom. Nie 
mówił wiele. Nie skarżył się, nie jęczał, nie 
błagał nawet o litość i miłosierdzie. Zmę­
czony był. Drogę swoją przeszedł, bój prze­
bojował, chciał spocząć.

Życie wspominał bez żalu, bez goryczy, 
spokojnie, znać, że brzemię to poniósł pełnią 
sił swoich człowieczych, raz źle, raz dobrze, 
ale teraz z jakimś pośpiechem, z jakiemś 
utęsknieniem do ziemi wraca i za to, że był, 
jednej tylko rzeczy żąda: nie być.

Tymczasem śpiew rósł, olbrzymiał, bo idący 
do miasteczka ludzie równali się z naszą gro­
madką i śpiewali razem. Szczególniej przej­
mującymi były głosy pacholęce chłopiąt i nie­
letnich dziewczątek. Wiele wyrazów w ich 
ustach wyglądało jak zrzeczenie się życia na 
samym jego progu. W ustach ludzi dojrza­
łych robiła pieśń ta wrażenie wielkiej, po 
wszechnej spowiedzi.
...Nagrzeszyłem ja  tu dość z cielesnej krewkości, 
Dusza we mnie gorzała od wielkiej radości1).

*) Żądzy, (Przyp. autorki).

Teraz idę w wieczny mir, do Pana Jezusa, 
Teraz mnie już nie pojmą nijaka pokusa. 
Miałem ja  tu rodzice, miałem żonę, dziatki; 
Teraz idę w ciemny grób, jak  do ojca, matki. 
Teraz vale ]) dz.steczkom i krewi«ństwu dawam, 
Mitem sercem żegnam was, a sam się ostawam

Wóz się trząsł na wybojach świeżo za­
sypanych gruzem, a z wozem trząsł się głos 
skurczonego na wozie dziada, trzęsła się głowa 
jego siwa, trzęsło się i to „vale“, jakby ostat- 
niem echem pożegnanie drżące.

Co mnie dziwiło, to, że nie dosłyszałam 
w pogrzebowej gromadce ni jednego kobie­
cego szlochu.

— Nie miał to nieboszczyk rodziny? |— 
spytałam z cicha idącej obok mnie kobiety.

— A hań matka! — odrzekła, wskazując 
głową na wóz, przy którym, półdrabków się 
trzymając chudą, zczerniałą ręką, szła spo­
rym krokiem przygarbiona, okryta lnianą p ła­
chtą baba.

Natychmiast zaczęłam głos jej wyróżniać 
wśród innych. Cienki był, przenikliwy, dźwię­
czący dusznością jakąś, czy zmęczeniem rwany. 
Dotrzymywał jednak innym, a szczególniej ża­
łości zgoła znać w nim nie było.
...Nie starajcie się światła, nie sta racie  dzwonów, 
Nie trzeba mi potady, nie tkzeba pokłonów, 
Bom ci proch a glina jest, do ziemi się wracam, 
A w co byłem z naczątku1), znowu się obracam.

— A na wozie hań — widzą? To niebo­
szczyka przeddziad... Nie gwałtem już mocny 
w nogach, to go w iozą- — dorzuciła kobieta, 
korzystając z ciszy, jaka po każdej prześpie-

’) Bądź zdrów.
*) Z początku . (Przyp. autorki).

pierwszorzędnej marki znane * sw e j d o b ro c i —-

P i l z n e r t s h le  B . B .  (Urquell)
z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założony v. r. 1842. oraz

V n o n a c fa il5 k l e  Bo Bo (B urger-B rau)
z Browaru Mieszczańskiego w Moi ckium założonego w r. 1053.

w b eo z k ao h , b u to lk r  h  ł sy fo -o o b ,

JENERAŁNA REPREZENTAGYA
FRAKÓW , Jagieł róska L. 7.
TELEFON TELEFON 9 B.
L u  a r a :  Prawdziwy „Prazdrój" Pilzueński ( lTr- 
quell) jest tylko z markę B . u* kapslach 

korkaok 1 etykietach uwidocznioną.
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d z i e j ,  ż e  w p o d o b n y c h  s p r a w a c h  
p r ó b o w a ł  j u ż  ks.  S t o j a ł o w s k i  k i l k a ­
k r o t n i e  s z c z ę ś c i a  p r z e d  s ą d a m i  
p r z y s i ę g ł y c h ,  z a w s z e  j e d n a k  z u- 
j e m n y m  d l a  s i e b i e  i s w e g o  h o n o r u  
w y n i k i e m !  Że tak jest, wystarczy przy­
pomnieć choćby dwa wielkie procesy ks. pra­
łata przeciw redaktorowi „DzienniKa Polskie­
go" Drowi Ostaszewskiemu -  Barańskiemu 
i redaktorom „Naprzodu". Jeden i drugi pro­
ces zakończył się uwolnieniem oskarżonych 
i kompromicacyą oskarżyciela. Po ostatnim 
procesie z redaktorami „Naprzodu" oświad­
czy! ks. Stojałowski publicznie, iż nie ma zau­
fania do sądów państwowych i nie będzie 
więcej u nich w podobnych sprawach szu­
kał wymiaru sprawiedliwości, ani pod ich 
opiekę uciekał się. Mimo tych wszystkich 
faktów, mimo głoszenia h a s ła : precz z pro- 
ceśnictwem, pieniactwem, ks. Stojałowski pró­
buje jeszcze raz wyczyścić swój splamiony 
honor i zaszarganą sutannę, pragnie dowieść, 
że wszyscy, którzy zarzucają mu brudy, re­
daktorzy i sądy, są kalumniatorami i obroń­
cami tychże, a on jeden świeci swoim jak 
kryształ czystym charakterem i jak marmur 
twardemi zasadami wśród zdemoralizowane­
go i sprzedajnego pospólstwa.

Nie chcemy i nie przesądzamy wyniKu 
naszego procesu z ks. Stojałowskim, nie chce­
my się bawić w przewidywania, czekamy bo­
wiem cierpliwie faktów, wolno nam jednak 
dzisiaj stwierdzić, że ks. prałat poszedł na 
ślizką drogę, na której może ponownie upaść. 
Skarżąc nas, ks. redaktor rozwiązał nam ró­
wnocześnie ręee, wskazał drogę i pouczył co 
robić mamy wobec jego bezczelnych i osz­
czerczych napaści. Uwolnił także naszego 
redaktora od wielu innych wobec niego skru­
pułów, którymi dotychczas w każdej z nim 
polemice się krępowaliśmy. Napadniętemu 
w takich okolicznościach jak my, wolno się 
bronić, ale nietylko wolno, mamy obowiązek 
podjęcia obrony. O tern niech ks. Stojało­
wski pamięta!

Jeżeli zaś ks. prałat liczył, że skargą prze­
ciw redaktorowi „Postępu* p. Holeksie wnie­

sioną nastraszy nas i zmusi do milczenia — 
to możemy go zapewnić, że się srodze za­
wiódł. Narzucony nam proces prowadzić bę­
dziemy bezwzg ędnie do końca i równie bez­
względnie zwalczać wszystkie frymarki po­
lityczne ks. redaktora. Jeżeli już ks. Stojało­
wski tak chce, niech jeszcze raz przesunie 
się prztd  ława przysięgłych galerya różnych 
świadków jego czynów, znanych już z po­
przednich ks. St. procesów prasowo-polity- 
cznych. Zastosujemy się zatem do woli ks. 
prałata ! Wezwani, idziemy do sądu !

* **
Jednym z najśmieszniejszych punktów skar­

gi przeciw nam wniesionej jest, iż ks. Stoja­
łowski wypiera się zmienności zasad. Żeby
0 cos podobnego skarżyć, trzeba naprawdę 
być ks. Stojałowskim. Dla małej ilustracyi 
tylko przytaczamy, że jeszcze w roku ubie­
głym przy dyskusyi bankowej w Sejmie kra­
jowym powiedział ks. Stojałowski t a k :

Tu (w Sejmie) mi m ów ią: albo idź naho- 
spitanta do ludowców, albo przyłącz się do 
demokratów. Trudna rada. Jak człowiek ma 
swoje 30 lat pracy za sobą, przez które to 
30 lat był chrześcijańskim społecznikiem — 
to nie może iść pod żadnym liberalnym sztan­
darem, ugodowo-żydowskim-

Tak mówił ks. Stojałowski w Sejmie przed 
rokiem. Obecnie „przyłączył się do demokra­
tów", poszedł pod ugodowo-żydowski sztan­
dar".

I to się nazywa u ks. Stojałowskiego sta­
łością z a sa d ! Naturalnie, że ta część skargi
1 procesu będzie się znakomicie nadawała do 
humorystycznego pisma.

Nowa ustawa łowiecka.
(Ciąg dalszy).

§. 71.
Przeciw wyrokom sądu rozjemczego od­

wołanie je s t niepopuszczalne, służy jedynie 
zażalenie nieważności po myśli §. 595. do 597. 
procedury cywilnej z 21. sierpnia 1895 Dz. u. 
p. Nr. 113.

Sądem właściwym je s t  jednak  ten  sąd, 
w którego okręgu szkoda wyrządzoną została.

§• 72.
Na wypadek, jeżeli sąd rozjemczy żadnego 

odszkodowania nie przyzna, wówczas żąda­
jący odszkodowania ponosi koszta postępo­
wania.

Jeżeli sąd rozjemczy przyzna odszkodo­
wanie wyższe, ja k  je  obowiązany do odszko­
dowania ugodowo ofiarowywał (§. 67.). wów­
czas obowiązany do odszkodowania ponosi 
koszta postępow ania; jeżeli zaś sąd rozjem ­
czy przyzna odszkodowanie rów ne lub mniej­
sze, ja k  je  obowiązany do odszkodowania 
przed zwołaniem sądu rozjemczego w drodze 
załatw ienia ugodowego (§. 67.) ofiarowywał, 
natenczas sąd rozjemczy orzeknie, czy koszta 
postępowania na jedną lub drugą stronę w ca­
łości lub też na obie strony i w jakim  s„o- 
sunku nałożone być mają.

Ew entualnie koszta dorady oraz opieki 
prawnej nie mogą być przez sąd rozjemczy 
przyznane.

§• 73.
W tych wypadkach, w których podług 

orzeczenia sądu rozjemczego wysokość wy­
rządzonej szkody może być trafn ie  osądzoną 
dopiero podczas dojrzewania plonów, należy na 
żądanie jednej ze stron  powtórzyć kom isyjne 
badanie przed zbiorem plonów.

§. 74.
Orzeczenie ma być do 3 dni wygotowane, 

przez wszystkich sędziów podpisane i s tro ­
nom doręczone.

Przyznane odszkodowanie oraz koszta ko­
misyjne mają być w przeciągu dni ośmiu od 
dnia doręczenia w yroku złożone.

§. 75.
Do dozwolenia egzekucyi orzeczenia sądu 

rozjemczego powołany je s t  sąd właściwy 
(§• 71.).

§• 76.
Przewodniczący sądów rozjemczych wy­

kluczonym być ma od orzekania w tych wy­
padkach, gdzie wchodzą w g rę  in teresa ma-

wanej strofie nastawała, a wśród której tylko 
tupot nóg po gościńcu i toczenie się wozu 
słychać było.

W tej chwili dziad podniósł głowę i sil­
nym, raźnym odezwał się głosem:

Winszowana dobra śmierć i letkie skonanie, 
Winszowany cichy grób, co mi się dostanie, 
Terazże się powróćcie, kędy wasza droga.
A ja  będę cicho spał, na łonie u Boga...

Prześpiewał, zgarbił się, skłonił głowę i po 
ramiona zatonął w świerkowej zieleni. Idącej 
przy matce głos złamał się nieco w tej osta­
tniej strofie. W ytrwała jednak i trzymając się 
półdrabka, szła żwawo obok trzęsącej si .* sy­
nowskiej trumny.

Śpiew ucichał zwolna.
jak  urzeczona szłam za jego echem.
Przykuwała mnie piękność prastarych form 

pieśni, przykuwała mnie mądrość jej i moc. 
Duch, który ją wysnuł z siebie, musiał być 
duchem prawdziwego filozofa, albo racz j 
prawdziwa filozofia życia sama sobie znala­
zła tu wyraz i wcielenie.

Nicość życia, nicość trudów i zabiegów 
jego, siewy, które nie wschodzą i nie zakwi­
tają, kwiaty, które nie dają owoców, owoce 
które trują tych, co je hodowali, znikomość 
wszystkich nadziei, oraz wszystkich zwątpień, 
wszystkich radości i wszystkich boleści, cały 
ten świat, który „nie stoi za grosz, ni za je­
den lament", jakie to szczere, a jakie prawdziwe!

Grzech, wina, pozostawione na zewnątrz 
człowieka, grzech, w który wepchnięty jesteś, 
jak żołnierz w wir bojowiska, wina, po któ­
rej idzie łaknienie „wiecznego miru", łaknie­
nie wypoeznienja od samego sietiie, od wła­

snej słabości, jaka w tern prawda, a jaka 
głębia smutku!...

Trumna dygotała na wozie coraz silniej; 
dziad oburącz chwycił się półdrabków; we­
szliśmy na kamienistą groblę.

Chłód powiał od mokrych łąk i stawów. 
Jakieś niewidzialne usta rozwiewały im wło­
sy na czole, a szeroka cisza pełna była ich 
tajemniczego szeptu.

...P rzygodne tu wszystko i jednochwilo- 
we, a przecież konieczne i nieuniknione. Ko 
nlecznym jest ból, konieczną jest miłość, ko- 
niecznemi łzy i uśmiechy. Konieczną jest 
także tego wszystkiego niccość.

...M iałem  tu rodzice, miałem żonę, dziat­
ki. T u .. .  w krainie przem ian, zwiędnień
i przekwitów serca. Miałem. B]'ło to może 
snem szczęścia, może snem cierpień ; ale te­
raz zbudziła mnie ze snu tego śmierć. Teraz 
już zupełnie zimną pierś mam i nie czuję ani 
ran z ukochanej ręki, ani jej pieszczoty. T e ­
raz mi dobrze, spokojnie! Nie drżę z rozko­
szy, lecz nie drżę i z bólu. Cichym jestem. 
Jestem, czem byłem — nicością. Do grobu 
idę, idę do ziemi, rodzicielki prochu i czło­
wieka. Do ziemi, która była matką matki mo­
jej, i matką ojca mego, i do której pójdą 
syny moje i dzieci synów moich. Rozwią­
zały się pęta moje, i te, co łańcuchem mi by­
ły i te, które były róż wieńcem. Wolno mi 
już nie kochać, nie czuć trwogi, gniewu, po­
gardy, zazdrości. Wolno mi nie być niewol­
nikiem miłości, ani n ienaw iści; wolno mi nie 
dręczyć siebie i innych.

...M iłem  sercem żegnam w a s .. .  sercem 
uleczonem — z życia. Ognisko wzruszeń wy­
gaszone, źródło porywów wyschłe, rozlatane

jaskółki myśli moich powróciły do gniazda 
swego, do wystygłego mózgu mej czaszki.

...O p ad ły  ramiona moje, wyciągnięte do 
ucisków bratnich, rozprostowały się dłonie, 
które zaciskałem około tego, co było tą, jak 
ja — nicością ; stopy moje wypoczywają z 
dróg pilnych, o których nie wiedziałem, że 
do grobu wiodą.

...B ezbronny jestem, nie łaknący ani są­
du, ani pomsty, ani sprawiedliwości. Pomię­
dzy niebem a ziemią rozwiany jestem, jako 
tchnienie wiatru i mniej jeszcze. Bo i wiatru 
tchnienie zakołysze stepem, gdy nań uderzy 
ze wschodu lub zachodu, ale dech życia me­
go nie poruszył ani jednej trawki, a większa 
jest nicość moja, niż ślad prochu, który po 
nim zostaje. Gdy słońce jutrzejsze szukać 
mnie będzie — nie znajdzie; a księżyc nie 
obaczy, iż byłem, a już nie jestem. Starta jest 
nicość moja i wymieciona droga po mnie 
aż do źdźbła trumiennej słomy. Byłem, a jak ­
bym nie był.

. ..T roskałem  się „około wiela", ale jedne­
go tylko było mi potrzeba -  grobu. Ten ci 
jest dom wieczny i podścielisko pokoleń, 
które przeminęły i które przyjść mają.

...Acz lepszem byłoby, iżby nie przychodziły, 
bo to, „co się żywot mieni, męka i wojna jest".

...A le  przyjdą i przeminą. O śmierci, ty 
jesteś życiem świata.

.. Ale i śmierć zaś rozwiązaną będzie, a 
gdy jej usta nic znajdą w prochu ani jednej 
skry do zdmuchnięcia — wtedy nastanie mir 
i wieczna cisza...

Nagle stuknęło coś. To koła wozu zacze­
piły o cmentarne wrota.

 ̂od is.n. .u, :-.rniejąe>- d» iej Józefy N o w iń sk e j > b»«„ u H o ra k o w e j
Z a  H i a  U D D n P Z B u D U D U  m  K r a k o w ie  p r i y  u l. M ik o ła js k ie j  I. 14. --•Tefof. Ni*. 2 4 8 .
M  M r  M M  ■" ■■ j  pod ojohfctem  M erow nictw em  «mor. ofic poi. ANTONl£GO HORAKA.
U nędza  pogrzeby od skromnych do najwspanialszych. posiada w ielki sk ład  tniaiłeft BBUltr.7 1  n o n a  dębOUpGll i  U liyct w w e p o  

rebn. Posiada próby wieczyste. U. kutecznia przewóz zwłok w kr«ju i z zagranicy.—Ces) H M lu t l f l lH
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Kapahfny do pclowania.
Doskonalr wypróbo­

wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w  B riiz Nr. 353  (Czechy).

Dubeltówki „Lankastrów ki“ z stalową lufą, 
automatycznym łożyskiem, z wyskakującym 

zamkiem Kor. 55.—, 62.—, 7 5 — i wyżej.
Dubeltówki „Hammerles" samo naciągające się, 
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem zam­
knięciem „Greener" z zamkiem bezpieczeń­

stwa Kor. 112.—.
Największy wybór strzelb i rewolwerów znaj­
duje się wykazany w moim głównym kata­
logu z JOÓO odbitkami, który do każdego 

za darmo i opłatnie przesłany będzie.
(•i f ij® * M m :

Familijny Kinematograf
oraz

Latarka magiczna
33 cm. wysoka z trze­
ma farbowanemi obra­
zami (Films) i 6 la- 
tarnianych magicznych 
szklannych obrazków 
3 1/, cm. szerokie, z 

lampą naftową z re­
flektorem i z wyka­

zem do użycia, kompletna w kartonie 1 6  k o r .
Kinematograficzne żywe obrazy na ścianie 
mile są widziane tak przez młodszych i starszych. 
Mechanizm maszynowy jest bardzo dokładny 
i pojedynczy, także przez każde dziecko z lek­

kością przeprowadzone być może.
Przesyłka za ząliczką przez c. i k. nadwornego 

dostawcę

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 361. (Czeohy.

B ogato illustrow any głów ny k a ta lo g , k in em ato g ra  ów, 
la ta rń  m agicznych, parow ych m aszyn m echanicznych 
zabaw  etc. będzie n a  żądanie do każdego  darm o i 

opłatn ie  przesłany.
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ŚLEPOTA
O s trz e ż e n ie m  d la  k u ż d e g o  c d o w te k a  Je st, je ż e li  

mus* s ię  u c ie k a ć  cfo o fcu ła rów .
N atu ra  obdar/.yła nas oczym a n a  to, aby niemi ja sn o  i dok ładn ie  widzieć, a  nie 

le 'a ło  w je j zam iarze, żeby ludzie posługiw ali się okularam i K to zaś je s t  zmuszony do 
używ ania tak ich  środków  sztucznych, ten  n a  100 przypadków  w 97 razach je s t  se,m sebie 
tem u winien, poniew aż nie p ielęgnow ał odpow iednio swych. ócz. T ak m uszkuły ja k  nerwy 
ócz po trzebu ją  pew nego w zm ocnienia a  m ożna je  osięgnąć za pom ocą zw yczajnej m etody 
w ynalezionej przez pew nego u czonego. iłegu ły , ja k ie  tenże  podaje, są  ta k  ła tw e, że je  
każde dziecko może w ykonać. Ż adnej maści n a  to  nie po trzeba, żadnej medycyny i nic 
co by m ogło w jakikolw iek sposób szkodzić oczom, przytem  pow agi lekarsk ie  zalecają 
gorąco jeg o  m etodę.

P r e c z  z  o k u la r a m i.
M etoda ow a polega na m asażu ócz. N astępujący list jednym  z licznych d o w o d ó w ,  

ja k ie  codziennie wpływają:
W ielce Szanowny Panie!

Przez 23 la ta  nosiłem oku lary  i oczy moje pomimo to były coraz słabsze i m usiałem  
używać coraz silniejszych szkieł. C ierpiałem  wiele na  silny ból głowy i n a  nerw ow ość, i 
żadne lekarstw a m i to  nic nie pom ogło. Po zastosow anin  pańsk iej m etody uczułem już 
po trzecim  duiu polepszenie i m ogłem  ju ż  używać słahszych szkieł, k tó re  przed kilku laty  
odłożyłem. Powtórzywszy jeszcze przez k ilka  następnych  tygodni m asaż i ćwiczenia podłng  
przepi. u, m ogłem  się w koń, u obyć zupełnie bez okularów  i używam ich obecnie tylko 
w tenczas, jeżeli m am  do czytania bardzo drobny druk . A naw et i w tedy nie są  mi w ła­
ściwie koniecznie potrzebne i m ani przekonanie, że po jak im ś miesiącu nie będę ich w cale 
potrzebow ał. Zaznaczani również iż u sta ł mój ból głowy i nerw ow ość się znacznie zm niej­
szyła. Mój lekarz je s t  całkiem  zachw ycony P ań sk ą  m -to d ą  i. przyznają w zupełności, że 
ci:vpienia m oje pochodziły bez w ątp ien ia  ze słabych ócz. O becnie czuję się szczęśliwym, 
iż zastosow ałem  się do P ańskiej m etody, bo już nie je d n ą  p rzy jem ną chwilę nr i sp raw iła  
i n ietylko pozbyłem się bólu głow y itd. nie przedew szystkiem  obawy, iż kiedyś m ógłbym  
zupełnie oślepnąć. W dzięczny

J ó z e f  S a t t l e r .

oium1*"
B ę d z ie  w n e t ś le p y m .

Każdy, k tokolw iek nosi szk ła  lub o k r ’ary lub jeże li czuje, że oczy jeg o  n 3 są  
w norm alnej s i'e  pow inien sobie natychm iast, kazać przysłać bezp ła tn ie  in teresu jącą b ro ­
szurkę d ••• ow aną dopiero co n ak ład em 'n aszeg o  T ow arzystw a. Będzie ona  rzeczyw istem  
zbaw ieniem  dli_ w szystkich tych, którzy dotychczas nie znali praw dziw ej w artości p raw i­
dłow ego m asow ania ócz. Nie je s t  to  żadna b laga  ani fuszerka. M etoda nasza op iera  się 
n a  podstaw ie nauki rozum u i odpow iada najnow szym  badaniom . W ynalazca je j słusznie 
zasługuje n a  nazwę w roga okularów . l’ov iada  on, iż szk ła  d ła ' ócz znaczą to  sam o co 
kule d la  ludzi chrom ych i kulaw ych, i zarów no jak  człow iek leniwy, słaby lub umęczony 
nie potrzebuje się ze iaz  uciekać do krokw i, ta k  i okulary  po w iększej części są  zbyteczne 
d la  ócz — dla tego , każdy k to  je  nosi, pow inien się s ta rać  o to , aby się ich pozbyć.

Przyczyny i powody podaje w wymienionej hroszurce

C e n n ą  b r o s z u r k ę  z a  d a rm o .
W ysyłam y za darm o na w łasny koszt bardzo pouczającą książeczkę nap isana  s ty ­

lem d la  każdego łatw o zrozum iałym, pod każdym  adresem , k to  się do nas po nią zgłosi. 
Prosim y adresow ać n a  zw yczajnej karcie pocztow ej:

H . A llw e rm a n n , Oddział 471, B u d a p e sz t.
Główna poczta, Przedziałka pocztowa.
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gry tnnarzyskie
1 wszelkiego

rodzaiu zabamkl
Po lec a

BSjefan Porębski 
K R H K d W , R y n e S t 3 2 B . C . |

Kancelarya adwokacka

Dra M. Gryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. L. 26.

otwarta je s t  c odzien nie  w godz. od 9—12 
rano i od 3 - 1  popołudniu  z wyjątkiem  n ie ­

dziel i świat.

< S W o ib s ą tn s \^ ^ v ^ ^ m

Zakład odznaczony dvplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowyrr. c. k. Ministerstwa handlu.

KLISZE cynkowe, miedziane, 
do drukn jednobarwne 
go i trójbarwnego etc., 
do ilustracyi wszelkich 
wydawnictw, wykonu­

je artystycznie

Fłeruirzy knijomy
Zakład reprodokcyi fototechnicznej
T J a b ło n sk i  i Spółiia

1  r*"* | |  na obecny sezon, pluszowych, A ■ ■ vs s s s  w ielka **** Aniom Jarosz
sprzedaż kapeluszy? ulI I g  nacb, — poleca PrzyjmnjB równie i wszbIHIb rr r̂utji.
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Stefah GRUDZIŃSKI I T m i  BERGER^
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D A T U Ć ^ O N i  A A /  
CUhKICH ZNAKOMITYCH » Ł T  H

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, z właściwą barw ą i siłą. Nowe wspa­
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATN1E.

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, PLAC HARTACKI L. 9.

róg  R ynku głów nego. Telefon Nr. 708. 
wyszło świeżo dzieło p. t.

J A S E Ł K A
(SZOPKA)

O ratoryum  ludowe, w 5-ciu oddziałach, śpiew ach i o- 
brazacL scenicznych z kolend i kan tyczek  > raz  me- 

lcdyj chorału kościelnego polskiego, zestaw ił

Ks. LEONARD SOLECKI.
W ydanie p ią te , popraw ne z tow arzyszeniem  fortep ia­

nu lub harm onii.

Cena egzemplarza w elegankiej oprawie 6 K.
Z z  nadesłaniem  przekazem  kor. 6.50 w ysyła K sięgar­

nia k a to licka  franco.

l-a piłeczki do wyżynania
( L a u b s A g e )  z  n a r z ę d z ia m i.

Praca piłeczką w wyżynaniu 
jest nauką piękną i przyje- 
mnem zajęciem tak dla mło­
dych jako i starszych w wol­

nych chwilach.
Nr. 9307 prima narzędzi pi- 
łeczkowyćh na mocnym kar­
tonie umocowane, 7 narzędzi i 

projekt w komplecie K. 3. Nr. 9308 ten sam 
ale 10-ma narzędziami i projektem K. 5. Nr 
9310 I. piłeczkowy garnitur w skrzynce z 
świerkowego drzewa z przesuwanem nakry­

ciem z 9-ma narzędziami K. 7.20. 
W iększy wybór w piłeczkach i narzędziach 

w moim głównym katalogu.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Przesyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad w Brux
Nr. 368  (Czeohy).

Główny katalog z 3000 odbitkami na żądanie 
do każdego darmo i opłatnie przesyła.

-—~—- w —
Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment. Capsici comp.
zastąp ien ie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające uacleranle w ze 
ziąbieniach Itd.; do n&oycia we wszystkich 
prawie aptekach po oenie 80 hal., K 1.40 i °  K. 
Przy kupnie tego w sadzie ulubiony [0 śr dka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenozas jesteśmy pewiu, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

I

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW SZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 60. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca w zak res m asarstw a w chodzące wyroby 
w ja k  najlepszym  g a tu n k u  i o w ybornym  sm aku.
PRZESYŁKI odw ro tną pocztą za pobraniem .

Znakom ite • • • • • • • • • • •
.................... czekoladki

kg. koron 3.00.

O w oce ..........................
• ••• karm elow e „glasse"

Vz kg- Koron 2 00.
FA B RY K A  CZEKOLADY

Jana Michalika
Kraków, Floriańska 1. 45. — Telefon 466.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelazny oh konstrukoyi, 

i w yrobów  ornam entalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do w ykonania  po bardzo 
przystępnych c e n a c h :

W szelkich siatek , maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi d achów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. A dres listów  i te legram ów  w yraźnie

Józef G órecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.
S S S ££S S S S S S S S S S S S
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Z ak ład  a r t y s t y o z n o -  

i kam ieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 

; wie lki  w jb ó r  goto- 
; jh pomników t  pia­

skowca. granitu i mar- 
miru. Podeimuje się 
wykonania globów w 

' miejsoi i na prowin- 
cyl. Telefon 789.

31M
31
5J
3
M
3M
3
H
3M
3
m

REKŁfl(DflC9E
oraz wszelkie inne podania w spraw ach woj­
skowych, w spraw ach małżeńskich, Kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjni dla spraw wojskowych
«m. maj. K. K urnberge.a i K. M oscheniego
Kraków, „Willa łtfenecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Z ik ład  woiskowo-naukowy.

W incenty SataleckI
w KRAKOWIE, ulica Ftoryańska L. 18

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

N ajlepsze zegarki
odznaczone złotym i i srebrnym i m edalam i dostarcza 

w śn iec ie  znana firm a
pierwsza fab ryka w K a n n e  P w w w ail c. ik . nadw or- 
B rin  Nr. 343 (Czechy) IIU liII J  I t i l t i r l l t l  ny dostaw ca

~  6«80 Syst. „Roskopf" ja te n to -
wany K. 4.—
z pod w. kopertam i „ 6.80
Szwaj or&yst. „Ros- 
kop f“ p a ten t. „ 5 .—
R ejestr. Adler-Ros- 
kopf-R em ontoir „ 7.—
Praw dziw y srebrny  
R em toir z m echa­
nizmem „Gloria" „ 8.40
Z  podw ój nemi me- 
talow em i, italowe- 
mi tu lskiem i k o ­
pertam i „ 10.50
Praw dz. sreb rny  
R em ontoir syst. 
„Roskopf*4 p a te n t.,, 11.— 
ten  sam  z podw ój- 
nemi kopertam i „

B u d z i k  k o n k u r e n c y jn y ....................................... „
„  z podw ójnem i dzw onkam i (2dzw onki, „
, ,  a larm ujący  „A dler R oskopf" m arki

p ro tokoł w a n e j .............................„
,,  z wieżowemi d z w o n k a m i............. „

iC e g n r  „Schw arzwald e r " ................................... ....  2.50
, ,  z k u k u ł k ą ...................................................... 8.50
„  p e n d u ło w y ................................................ ...... 8.50

Do każdego zeg a rk a  da je  się rze te lną  3-.e tn ią  pisem na 
g w aran c ję . — Przesyła za zaliczką, a lbo z góry  za

nadesłaniem  należytości.

Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwroi 
pieniędzy.

Proszę żądać m ego bo g a to  illustrow anego  ka ta lo g u  z 
3900 illustracyaini, k tó ry  natychm iast darm o i opłatn ie  

w ysyła.

13 50
2.90
38 0

3 80 
6.60

Moczenie w łóżku
N atychm iastow e odzw yczajenie zape­
w nione. — O bjaśnienia bezp ła tne —
Podać w iek  i p łeć ! — Św ietne pism a 
dziękczynne. — Polecenia lekarsk ie .

Instytut ,,S a n lta sh*
W e lb u rg , p. 8 6 . B a w a r y a .

K. Zalflczkomshk 0brazY
Krakóm, plac maryacfel I. 7.

Sp cyąlny handel art. rellgij. załóż, w r. 1889 R a im y  p 
noleca na sezon po cenach zniżonych. 11 1

religijne, rodzajow e i w idoki n a j­
nowsze artystyczne reprodukeye 

w ram ach i bez.

do obrazów , po rtri tów , fo tografii i t. 
w najnow szych gustow nych fasonach 

Figury, krzyże kropielniccki.

Książki do nabożeństwa, medale i dy­
plomy kongregacyjne.

IV ;  jm  e za- f | n w ł w n f |T  v tdłud fotografii i obrazy 
mó«Reifia na r8"' * U T O H j do o łtarzy  ręcząc za 

dok! adne w ykonanie. Z nakom ite  św iece kościelne



Nr. 44 „ P O S T  Ę P« Str. 11.

Xwf ujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemeślników.
3«dy#y Satolid(l j|[ła4 przybo rłw  fotograficzuycb

pod fachowem kierownictwem.

ły ty
ły n y
rzybory
rzy rząd y
apiery

Fotogra- 
ficzne

K RA JO W E i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: , 
(W ARSZAW A) KODAK, OOERZ, LCM IERE, JOUGLA Clc.

Po najtańszych cenach. W największym wyboize. C E N N I K  G R A T I S
Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

tFO S“

NOWOŚĆ NOWOŚĆ1

Budzik ścienny
Nr. 4482/W 30-sto godzinny ze 
sprężynowem mechanicznem na­
ciąganiem, bije godziny i półgo­
dziny, w pięknej politerowanej 
szafce orzechowej, 71 cm. dłu­
giej, z białeni cyferblatem i w ska­

zówką budzikową

tylko kor. 12.50.
Nr. 4485/W ten sam elegancko 
wyrobiony w malowanej szafce 
orzechowej K. 13.20 z 3-letnią 

pisemną gwarancyą.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Przesyła za zaliczką 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW

HANNS KONRAD
C. i k. Nadworny dostawca 

w Briix, Nr. 360 (Czechy).
Bogato ilustrowany główny katalog z 3000 

odbitkami na żądanie każdemu darmo 
i opłatnie wysyła.

Czarujący prezent
wyślemy odw ro tną pocztą  bezp ła tn ie  
i franko każdem u, k to  nam  celem  wy­
słan ia  naszego  cenn ika  nadeśle  10G 
a d re s ó w  (ty lko z prow incyi, bez g łó ­
w nych m iast) urzędników  pryw atnych  
i państw ow ych, nauczycieli, wyższego 
duchow ieństw a, ekonom ów , urzędni­
ków  ekonom icznych, fab rykan tów  i u- 
rzędników  pryw atnych , kupców , prze­
mysłowców etc. z sw ego m iejsca za­
m ieszkania i okolicy. A dresy m ają  byó 
n ap isane  czysto i w yraźnie n a  arl uszu 
papieru . 367

Don wychówy towarów patentowoiiycii

L  Weiss Wiedeń,
11/2 Llchtenauer Nr. 4-F.

a S S B C 0 C B 8 0 C Q B 0 a > S S lS 8 0

Szukaj Pan
dobrego, pęwnego i odnośnego źródła dla 
dotrzebnych przedmiotów i artykułów z po­
darunkami. Żądaj Pan zaraz za pośrednictwem 
kartki pocztowej bogato illustrowanego głó­

wnego katalogu z 3000 odbitkami od
c. i k. nadwornego dostawcy

Hanns Konrad w Briix
Nr. 349 (Czechy).

GBBBBfflBagQ8 BQCaB8 B 03

5 8 8 8 8 5 5 5 S 5 3 8 8 8 8 8 8
F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada  n r  (kładzie w ielki wy­
bór gotow ych klellchó.’, Mo j- 
st ncyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takow e po nader przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
zuje s ta re  zużyte naczynia z gw a­
rancyą, posiada w łasną odle- 
w arnię i je s t  w możności w yko­
nyw ać zam ów ienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kupaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrow ane gratis.
g g g g g g g g g g g g g g g g g

ZRHK1ENIH
każdego  ro d za ju  pow inny b y i s ta ra n n ie  p rzed  j a ­

kim kolw iek zan ieczyszczen i jm  chronione, 
gdyż przez takow e najm niejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ran ę  zamienić się może. Od 

40 la t znana m aść śc iąga jaca  zw ana
PRHSHH mnSc DfffilOWH

ja k o  najpew niejsza, okazała  się do tego  n a j­
stosow niejszą. =  Maść ta  ochran ia  ran ę , 
przed zanieczyszczeniem , łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zahli- 

źnienie.
M T  Przesyłka codziennie.
Cena 1 paszka 70 h., za poprzedniem 
nadesłaniem 3 K. 16 h. przesyła 4 pu­
szki, za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 
przesyła 10 paszek opłatnie do wszyst­

kich stacyj austr.-węg. monarchii.

UWAGA na nazwę pre- 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.
Prawdziwy tylko po 70 hal. 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

B .  F R A G N E R  dostaw ca
WYSYŁKA CODZIENNIE, -----------

P R A G A , K AŁA STR O N A .
ró g  ulicy N eruda Nr. 203.

Składy w j .tek ach  A u itro -W ęg ier.

FflBRYRfl WYROBÓW KOŚCIELNYCH

P I O T R  S E I P
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA l .30.

CENNIKI NA ŻĄDANIE W ysycA  SIĘ.

Z a k ł a d  D D ls k o i D D - n a n k D iD y
Bm. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego 

Kraków, „Willa Wenecya“ obok „Sokoła1* 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do wszelkich egzaminów woj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do m atury. Pierwszo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligeucyjnego, oraz
Kursa przygotowawcze go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły się dnia 1-go w rześnia. 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

8700 damskich koszul
nabyte z konkursu licytacyjnego, z najlepsze­
go szyfonu, z szw ajcarskim  haftem i ajourem 

za sztukę K. 1-35 rozsyła za zaliczką. 
Dalej

790 pokryć na łóżka
z najlepszej w eby, pięknie w yszyw ane w szel­
kich wielkościach i najsolidniej wykończone, 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł, 6 poszew ek za kor. 14-30.

Okazyjny Dom tow arow y

Emanuel Rotholz
W iedeń, VII,, N eustiftgasse 77.

Zamówienia muszą być najpóźniej 
do środy w Wiedniu.

K orespondencya we w szystkich językach .

\ W iml Cipslelcow j
E * lanąpieBiu
1 P a l n > E x p e l l e i u .

j  P n T i a d  ws^o w y ó n ien l- '
2  tfg o , ból* i  -sjącego na- X  
"  ,, c ic rnn i« ,k tó ren*byóm o- X
»■ łm w# i»»iy*tkick 2

| k»eh,tr»eb*t*T.ieuw»- X 
I i i na markę ,,kotwi-.-' X

B łftaka Dr. I U M n >  Z  
Fiat*, mmmmm

Fonografy [ Gramofony
doskonale funkcyonujące 
dostarcza po najtańszych 

cenach fabrycznych

Hanns Konrad
c. i k. nadworny dostawca w Briix, 

Nr. 346. (Czechy) 
Fonografy z dwoma walcami Kor. 9. 
Gramofony z dwoma kawałkami mu­

zyki Kor. 22 i 26.
Żądaj Pan mojego bogato ilustrowa­
nego głównego katalogu z 3000 odbit­

kami za darmo i opłatnie. 
Wysyłka za zaliczką! Niema ryzyka!

Wymiana lub zwrot pieniędzy.

Hartowny handel
Jakóba Piekły

w Podgórzu

<
o
Ul
.J
o
o.

Świece Apollo, o raz

Świece woskowe
we wszystkich wielko­

ściach po cenach fabry­
cznych.

Wag C

B | |
R ło - s J
f i * ?
3  “  a  iJ
O  Bk

* o  obm -O &

Dla sklepów Kółek Rolniczych

Wyborne  Kawy palone
z własnej elektrycznej palarni za pomocą 

gorącego powietrza.
NU* p o  A. 2*70, Z-W ), 3*20 ,13-40 ,1 3*S0.

5 kilo odwrotnie do kałde] pocztowej.
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Półtora n t a a  Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste, łudząc 
tern, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zapra- 

——  wy, może być w paleniu smaczną. 1

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy mój wyrób

Bibułek cyfiaretooiych POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt nie zraża się 
tern, że nie jest przeźroczystą. — W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a 

dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKH w opakowaniu patentowym 6 hal.

„  w o p a s c e ................................. 4  hal.
Żqdaicle próbek, które chątnle darmo I opłatnle wysyłam. 
Fabryka tu tek  i bibułek cygaretow ych
Mr. W. Bełdowski K raków , Starow iślna 26.

w
W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

F W P• »Ł ’ j -t 3  1 (i*. i >L t -X. 1GBSSBI 
Świeże piękne jarzyny
w ogrodzie Zakładu Ks. Al. Lubomirskiego, 

Kraków, Rakowiecka 27. Nabywać można od 
godz. 8 do 9 rauo i od 4 do 5 po południu, 
prócz świąt i niedziel. Przy większych dostawach 
znaczny opust. Zarząd.

A Zmiana lokalu, a
WARSZAWSKI MAGAZYN OBUWIA

I. GORYCZKO
przeniesiony z ulicy K arm elickiej

na ulicę Floryańską pod I. 38 (b lisk o  
H o te lu  P o ls k ie g o ) .

Sprzedaje z przeniesionego m agazynu cały 
zapi j  obuw ia m ęskiego, dam skiego i dzie­
cinnego po zi.iżo iych  cenach. Obuwie moje 
w ykonane z najlepszego m ateryału  jes t 
znane ze swej dobroci i e legancyl; polecam  

się przeto Szanow nej Publiczności
Z głębokiem  pow ażaniem :

Ignacy Goryczko, 2
K raków , ul. F lo ryańska  L. 38.

Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia

pow odują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojen ia  i uśm ierzenia tychże, do sklęśnię- 
c ia  obrzm ień, przyw rócenia ruchliw ości człon­

ków  i usum ęcia św iądu dziali zadziwiej ico 
skutecznie

CONTRHEUMAN
I

Zakład rzcfby artystycznej

Wojciecha Samka
w Bochni

odznaczony m edalem  na w ystaw ie krajow ej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym m edalem  n a  w ystaw ie w T arno­

wie 1905.

w ykonują figury świętych z  drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprow adzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i w ogV t 
w-szelkie roboty rzeźbiarskie. Figury świr- 
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar 
m uru i granitu. Pizyjm ujo wszelkie odno ­

wienia i reperacye.
Na żądanie wykaże się lioznemi św iadectw a­
mi W W . Duchowieństwa i pp. Architektów

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Isie b rak  nam rąk  do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

S łow ny  zn ak  o c h ro n n y  (M en- 
th o lo  S a licy lo w eg o  e k s t r a k tu  

k a s z ta n o w e g o .

Jest na czasie
z powudu zbliżających się Świąt Bo 
żego Narodzenia, sprowadzić sobie mój 
bogato iilustrowany główny katalog z 
3000 odbitkami różnych potrzebnych 
przedmiotów i podarunków różnego ro­

dzaju za darmo i opłatnie zażądać.

C. i k. nadworny dostaw ca

HANNS KONRAD
Eriix, Nr. 3*53 (Czechy.

Przy nacieraniu, m asowaniu lub kom ­
presach. 1 tuba 1 koronę.

za poprzedni, m nadesł. K. 1.50 iiędzie l  tuba  lii £
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Wyrób i skład główny

apteko e .  mrnm
c. i k. dostawcy dworu,

F RH GA-III., Mr. 203.
Uwaja na nazwę preperatu i na wydawcę. 

i)u  nabycia  w ap tekacu .

Moczenie w łóżku
a  s a  w  a 

z a r a z  podany przez nas sposób
„C zuw aj” .

Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. Instytut (zakład) Hescilap Mr 

502. Regensburg u  Samaryt.

M A C A Z Y N
o b u wi a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firm a:

PIERW SZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
p rzy  u l .  Z w ie r z y n ie c k ie j  1. 4 .

poleca swój bogato  zaopa­
trzony  Hkłud o b u w ia  w y­
konanego  w edług najnow ­

szych faoonów. 
P r z - j m n j e  z a n ś w i r -  
n ia  n a  o b u w ie  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a ju  i w yko­
nuje  takow e n a  czas ozna­
czony, — i  w szelką d o k ła ­
dnością, ręcząc za k h  trw a ­

łość. 369
po c e n a c h  m o ż l iw ie  p rzy a tęp t iy c l i .

Polecając się łaskaw ym  w zględom  Szanow nej 
P. T. Publiczności, kreślę się za  firmę

W alen ty  K orta.

Karty broniow e
z najdelikatniejszem sztucznem wykonaniem 

w najrozmaitszych wzorach.
6 sz tuk  m atow o c z a r n e   k  — 50

25 „ „ „  K. 1.70
6 „ „ kolorow anych . . . . K. — 70

25 „ „ „   K. 2.30
6 sztuk z po ły s .ie in  czarnym . K — .60

25 K 2łł >♦ łł ......................
6 „ „ kolorowych . . .  k  —.85

25 „ „ „ ..................K. 2.70
Ola roz3przedających na żądanie snecyalne 

uwzględnienia.
Przesianie uskutecznia opłatn ie  za poprzedniem  n 
desłaniem  należytości c. i L. n a d w o rn y  d o s ta w c a

Hanns Konrad
B r i i x  Nr. 357 (Czechy).

Główny katalog z 3000 wzorami za darmo 
i opłatnie.

Bandaże rupturowe
bardzo praktyozne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych spręży jt

fachow y bandazysta

A. mrrkieuiicz
HrakAm, nL mostu na L 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
sw oje system y, w ygodne noszenie 
=  hez żadnych dolegliwości.

Liczne uznania. G w arancya ogólna. Listowne objaśnienia.
Ostrzega się przed blagą niefachowych, 

którzy wprost wyzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

Największy skład
przybc ów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żadanie wzory i przedmioty przysyłam do wyboru. Poleca:

KO N STAN TY WITKOWSKI KORDAS
p rz e d te m  S t . P r z y b y ls k i .

Kraków, Rynek główny Linia A-B. L. 46|5.
W ydaw oa i red ak to r o d ro w e d z ia ln y : K a r o l  H o l a k a a . D ru k arn i. „(ito .u  Narodu* w Krakowi*, pod zarządem  J. H D obrzańskiego


